
Cena 5 zł. 

111- 240 (1510)" \ 

ROK V. 

Depesze robotników do 

PIĄTEK 

Pol~ka 
-- niezłomnym . ognllwem 

FRONTU 
POKOJU 

Prezydenta RP . -
I Polsk· Kongres Pokoju 

Chiny ludowe osłrzegaiq. agresorów 

rozpoczyna 
Cały kroi meldu;e o 
WARSZAW A. - Wszystkie drziel­

nice stolicy już w przeddzień rozpo­
częcia obrad I Polskiego Kongresu 
Pokoju przybrały odświętny wy­
gląd . 

Fabryki i budowy, gmachy urzę­
dów f instytucji, domy mieszkalne 
okryły się czerwienią srztandarów i 
transparentów. 

Najwspanialej udekorowany zo­
stał plac Jedności Robotniczej i ,1nie 
srzczący się przy nim gmach Politech 
niki. gdizie dzisiaj obradować będą 
przedstawiciele społeczeó.stwa - de 
1.egaci na I Kongres Pokoju. 

* * * 
PTezydent R:? otrzymuje nadal 

liczne depesze od załóg kopalń i fa­
bryk z meldunkami o podjęciu zo­
bowiązań . produkcyjnych dla spotęgo 
wania walki o pokój. 

Górnicy kopalni „Bytom", prrzodo 
wnicy pracy, technicy i inżyniero­
wie p:is:zą w swej depeszy: „Pomni 
Waszego przemówienia na II Woje­
wódzkiej Konferencji PZPR w Ka­
towieaeh i na V Plenum KC PZPR, 
naszymi zobowiązaniami, corumenną 
sumienną pracą, realizować będzie­
my zadania Planu 6-Jetniego, aby 
przyczynić się do budowy naszej 
przyszłości, dobrobytu 1 sze-cę8cia." 

B czelna prowokacja USA 
Depeszo Czou En-fai' a do J. Molika i T rygve Lie w sprawie naruszenia granicy 
przez samoloty amerykańskie i ostrzelania bezbronnej ludności chińskiej 

nyeh sił 21brojnyeh Stanów Zjedno­
cwnych w Korei wyraźnie Ś\Viadczą 
o zamiarze rządu Stanów Zjednoczo 
nych rozszer.zenia wojny i ])Ogwałce 
nia pokoju światowego. 

dziś w Warszawie obrady 
zwycięskiej realizacji podjętych zobowiqzań 

Załogi kopalń i fabryk p.odkreśla­
ją w depestzach swą głęboką miłość 
dla Polski Ludowej i jej Prezyden­
ta. 

* * * 
W dniu 30 bm. w godzinach popo­

łudniowych odbył się w Państwowej 
Fabryce Wa·gonów we Wrocławiu 
masowy wiec załogi, na którym ro­
botnicy składali uroczyste meldun­
ki o wykonaniu i przekroczeniu zo­
bowiązań, podjętych dla uczczenia I 
Polskiego Kongresu Pokoju. 

spieszyła proces malowania tendrów 
o 4 dni. 

* * * 
Wspaniałymi osiągnięciami pro-

dukcyjnymi witają masy pracujące 
woj. szczecińskiego I Polski Kongres 
Pokoju. . 
Duże sukcesy uzyskali sloczmowcy 

szczecińscy, którzy podjęli zobowią­
zania ogólnej wartości ponad 15 mi­
lionów zł. Większość podjętych zo­
bowiązań została już wykonana. 
Również portowcy szczecińscy e.wy 

cięsko realizują swe zobowiązania. 
Dzięki zobowiązaniom, załoga Pa- .,Warty Pokoju" trwają też na wię­

fawagu przyspies,zyła o kilka dni pro kszości jednostek pływających por­
cesy produkcyjne. I tak brygada ma tu szczecińskiego. Do „Wart Pok_o­
larzy z ob. Zającem na czele, zwięk- ju" na cześć Kongresu przystąpiły 
szając wydajność o- 40 proc., przy- I też setki załóg PGR. 

Przykład pokojowego budownictwa ZSRR 

Nowa potężna elektrownia 
wybudowana zostanie nad Wołgą 

w pobliżu Stalingradu 
MOSKWA. - Cała prasa radrziec- ny system irygacyjny, który umo­

ka opublikowała uchwalę Rady Mi- żliwi nawodnienie obszarów znajdu 
nistrów ZSRR o budowie na Woł- jących się w północnej częśei niiliny 
~. w poblii'n Stalingradu potężnej nadkasp JSltie1 między mekami Wol 
eiekitrowni wodnej oraz o nawodnie- gą i Uralem o łąamej powieNchni 
niu i osuSIŁełl.iu terenów nadkaspiJ- 6.000.000 ha. 
s~ich. · ------------

Na Woł&:e, w pobliżu Stalingradu w 11•ą roczn1•cg 
rozipocznie się w roku 1951 - jak „ 
wynika IL uchwały Rządu Radziec- napaści hitlerOWSkiej 
kiego - budowa eilektrowni wodnej p I k 
o mocy nie niższej 1.700.000 kilowa na o s ę 
tów, która produkować będzie około BERLIN. - W związku z 11-tą rncz 
10.000.000.000 kW.-godz. energii ele- nicą uapa,;ci hitlerowskiej na Polskę, 
ktrycznej rocznie. Stalingradzka ele niemieckie towarzystwo rozwoju poko­
ktrownia wodna oddana zostanie do jowych i dobrosąsiedzkich stosunków s 
użytku i doprowadzona do pełnej Polską ogłosiło odezwę do narodu nie. 
mocy w 1956 roku. I mieck1cgo. 

Na bazie eneł'gii elektrycznej sta- Odezwa podkreśla, że zawarte 
lingradzkiej elektrowni wodnej llbU I niedawno układy polsko - niemiec­
dowany zostanie - w myśl uchwa- kie dają gwarancję zacieśnienia 
ły Rady !Ministrów ZSRR - potęż- przyjaźni między obu narodami. 

PEKIN. - Agencja Nowych Chin \ rza generalnego ONZ, wzywający 
ogłosiła komunikat stwierdzający, Radę Bezipiecrz.eństwa do natychmia 
że samoloty inwazyjnych sił zbroj- stowego pow.zięcia skuteetznych środ 
nych USA w Korei \viargnęły pono- ków, które by uniemożliwiły ame­
wnie do obszaru pow:ietrenego Chlń rykańskim siłom zbrojnym w Korei 
skiei Republiki Ludowej oraz zabi- rozszerzenie agresji i spowodowały 
ły i zran:iły obywateli chińskich. natychmiastowe wycofanie sił tbroj 

W związku' z tym minister Spraw nych USA, które dokonały inwa~ji 
Zagranicznych Centralnego Rządu w Korei. 

Masy ludowe całego świata 
Ludowego Czou En-lai przesłał po­
nownie telegram do Jakuba Malika, 
pl'Zewodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ i do Trygve Lie, sekreta 

Telegram stwierdza, że 29 sierp­
nia cztery samoloty myśliwskie USA 
nadleciały ,z Korei i dokonywały ob 
serwacji z powietrza oracz ostrrzela­
ły chińskie łod.zie cyw:iJne, zabija­
jąc jednego rybaka chińskiego i ra­
niąc dwóch innych. 

oburzone agresją na Korei 
Izba Reprezentantów USA 

przyięła faszystowski projekt ustawy 

Setki tysięcy depesz z protestami przeciwko 
napastników amerykańskich napływa 

barbarzyństwom 
do ONZ 

WASZYNGTON. W dniu 29 
bm. Izba Reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych 354 głosami przeciw 
ko 20 zaaprobowała profaszystowski 
projekt ustawy Wooda, który w isto 
cie delegalizuje partię komunistycz 
ną i różne organizacje postępowe. 

Nad Kuloutsu, na północny 
w;;chód od Antung, te same samo­
loty znów strze'1ały do łodtz:i · cywi•l­
nych , zabijając trzech chińskich ry­
baków, oraz raniąc ciężko dwóch i 
lekko t~ech innych. 

Te powtarzające się prowokacyjne 
i okrutne akty ze strony agresyw-

Jeszcze trochę cierpliwości 

TIRAlNA. - Według doniesienia 
Albańsltie<j Agencji Telegraif:i.C1Znej, 
sekretarrz genera.lny Demokratyczne 
g(l Frontu Al!banii - Hus·ni Ka[)o, 
skierował de .przewodniczącego Ra­
dy Be2ipieClleństiwa J. Małika depe­
szę, w której wyra!l'ił energiczny pro 
test cał'ego narodu albańskiego prze 
ciwko amerykańskiej agresji w Ko­
rei. 

SOFIA. - Organizacja tureckiej 
mniejszości narodowej w Bułgarii 
wystosowała do pmewodniazącego 
Rady Be2ipiecrzeństwa ONZ J. Mali­
ka w imieniu tureckiej ludności w 
Bułgarii de.peszę protestacyjną w 
sprawfo barb'amyńskiego bombardo­
wania przee. lotnictwo amerykańs·kie • 

Za odgadnięcie rysunków 
czekają was piękne i cenne nagrody 

Zapowiedź naszego „Konkursu szkol 
nego" wywołała olbrzymie zaintereso­
wanie. Młodzież nie może się po pro­
~tu doczekać pierwszego rysunku, bo 
jak wiadomo, cała sztuka polega na 
odgadnięciu z zamieszczonych rycht 
jaki zawód wykonują poszczególni lu­
dzie pracy. 

Pierwszy rysunek ukaże się w „Ex­
P'essie" już w niedzielę, dnia 3 bm., 
kŚ czytelnicy z innych miast i miejs. 

f cowości znajdą go w numerze ponie-
1 działkowym. Rysunki i kupony, do 
( których wpisze się tylko odpowiedni 

J iawód zamieszczać będziemy codzien-
nie aż do zakończenia konkursu. 
Cały konkurs potrwa około miesią­

ca, czyli w początkach października 

dowiecie się już komu z was przypa­
dła jedna ze 100 nagród. A są one 
następujące: 

rower męski 

rower damski 

G. d'Arboussier 
przybył do Warszawy 

WARSZAW A. - W dniu 31 bm. 
• pantofle dla chłopca przybył samolotem do Warszawy a pantofle dla dziewczynki wiceprzewodniczący Swiatowego Ko 

mitetu Obrońców Pokoju. G. 
• mundurek szkolny d'Arboussier, który weżmie udz.iał 
• 5 teczek w I Polskim Kongresie Pokoju, ja-

ko przedstawiciel Swiatowego Komi 
40 kompletów przyb. szkolnych I tetu Obrońców Pokoju. 

li 50 książek. G. d'Arboussier w dniu 1 wrze­
Więc jeszcze trochę cierpliwości, al śni a powita I Polski Kongres Poko 

niebawem zacznie~ odgadywać za- ju w imieniu Swiatowego Komitetu 
wodyl Obrońców Pokoju. 

spokojnych miast i wsi koreańskdcb. us.prawiedliwia amerykańs~iej agre 
Depesza domaga się pokojowego rOIZ sji w Korei, nieludzkiego bombardo­
wiązania problemu koreańskiego, wania kraju i mordowania ludności. 
zgodnie e.: propozyc]ami radz:!ecki- W imieniu architektów radziec­
mi, złożonymi w Radzie Bezpie- kich pismo wzywa Radę Berzipieczeń 
czeństwa. stwa do pokojowego uregulowania 

iMOSKW A. - Zwiątzek Archi tek- problemu koreańskiego, wycofania 
tów ZSRR wystosował do Rady Bez-

1 

wojsk interwencyjnych i wysłucha­
piec.zeńsiwa w Lake Success d~e- nia przedstawicieli narodu koreań~ 
szę, w której stwierdzają, że nic nie skiego. 

Koreańska Armia Ludowa 

przerwała ~ozycje Mac Arthura 
Agresorzy amerykańscy cofojq się na całej linii frontu 

PEKIN. - Ogłoszony w Phenja­
nie 31 sierpnia rano komunikat do 
wództwa naczelnego sił zbrojnych 
Koreańskiej Republiki Ludowo -
Demokratycznej stwierdza, że od­
działy Armii Ludowej, które wy­
zwoliły Waegwan oraz oddziały, któ 
re nacierają na wybrzeżu południo 
wym i wschodnim przy współdzia­
łani111 wszystkich rodzajów broni. od 
pierają kontrataki wojsk amery­
kańskich i lisynmanowskich oraz 
posuwają się w dalszym ciągu na­
przód. 

dnia 27 sierpnia 13.3-19.1()2 podpisy, 
w tym w południowej 'Korei -
7.919.761 podpisów, co stanowi oko 
ło 98 proc. dorosłej ludności Korei. 

LONDYN. - Kor~spondent agen­
cji Reutera donosi iz frontu w Korei, 
że na południe od Uthong wojska 
północno - koreańskie dokonały wy 
łomu w pooycjach obronnych wojsk 
amerykańskich i lisynmanowskich. 
Wo.iska północno - koreańsk.ie, wy­
posażone w ozołgi i artylerię, posu­
nęły się napr,zód 0 5 km. 

PEKIN. - Z Phenjan donoszą, Na wyb.rrzeżu wschodnim tocrzą się 
że pod deklaracją domagającą się zaciekłe wa!lki na pr~d!Polach ~or­
za.orzestania agresji zebrano do tu P.ohiang, 

t 
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Bojowe „rezerwy" 
Ciężka troska gnębi ostamio kie­

rowników wojskowych USA. Są po. 
słuszni gazeciarze. Są jeszcze po­
słuszniejsi sędziowie. Wystarczy też 
w krajach zmarshcllizowanych p~ 
słusznych ministr9w. 

Lecz posłusznych, zasługujących 
na zaufanie żołnierzy jakoś mało. 

W samej rzeczy. o jakim zaufa­
niu może być mowa, jeżeli własni 
żołnierze podpisują się pod Apelem 
Sztokholmskiej sesji Stałego Komi. 
tetu Zwolenników Pokoju! 

Prawda, podejmuje się rozmaite 
kroki: kino i literatura amerY'kaii­
ska starają się w przyśpieszonym 
tempie wyjałowić mózgi młodzieży 
nie tylko w USA, ale też w zagra­
nicznych filiach. 

Niestety, wszystko to robi się nie 
tak prędko, jakby pragnął W all 
Street. 

1 tri działacze Białego D~nm i 
Pentagonu przypomnieli sobie o ve 
wnej rezencie. 

OTw::uje się, że ivedług oficja!. 
nych danych Ministerstu.111 0!1ro11y 
USA, w ciągu drugiej woj11y śida­
towej 157 tysięc;f żołnierzy i oftce­
rów annii amerykańshiej zos!ało od 
danych pod sąd za maruderstu,o, 
gwałty. zabójstwa, popełnione 11a 
miejscowej ludności i tym podobne 
„bohaterskie czyny żołnierskie'. 

Rzecz oczywista, nieod:::owne krolci 
zostały niezwłocwie powzięte. Z11!.I. 
wu, już po raz nie wiadomo ht•iry, 
przydali się posłuszni sędziowi!'. 

Jak donosi agencja United "re.~s, 
wyraki sądowe zostały zrewidc•rva­
ne, a główna masa sk.-izan.ych 'lWl•l-
niona. 
Mówią, że uwolnieni marucler:::y i 

gwałciciele udadzą się do Korci. by 
dokonać nowych „bohaterskich czy 
nów". 

,,;, .. ..,, 
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„EXPRESS ILUST ROW ANY„ 

I Polski Kongres Pokoju otwarty 

Ca Y naro" d bierze ~~ż~d w _w~ 
o pokoJ 1 soc1allzm 

W \\'ar·zawie - m1esc1e z.bu 
rzo•nym przez imperiaJizm, budo 
wa111ym na nowo przez socja· 
fam - rozpoczyna się dziś I 
Polski Kongres Pokoju. 

Nie jest przypadtkiem, że Kon 
gres ten O{lbywa się właśni~ w 
Warszaw:e i właśnie I września, 
tj. w dniu. gdy na naszą stolicę 
przed 11 laty padły pierwsze u­
derzenia faszyzmu hitlerowskie­
go. 

Jest gł;bcki sens ideo:()12,'icz· 
ny i pol:tyczny w tym na­

szym I Kongres:e Pokoju, odby 
wajacym się w Warszawie dnia 
I września. 

Z tego to miasta, które roś­
nie wspaniale w stolicę państwa 
socjaEistycznego na przekór wy 
rokowi śm:erci wydanemu przez 
imperializm, rozlegnie się głos 
p·otępiajacy agresorów amery­
kańskich w Korei, autorów i re 
żyserów nowej pożogi wojen­
nej, głos goqr:ej przyjaźni d:a 
bohaterski-ego ludiu koreańskie­
go. co pnelewa krew w wa.Jce () 
wo:ność i suwerenność narodo· 
wą.. c pokój w świ1ecie. 

Z tego mias.ta, którego nie zdo0 
lał zmazać z mapy świata hitle­
ryzm, rozlegnie się głos potępi a 
jący imp·eri\ali:stów amerykań­
skich, co to dziś w soi uszu z hi 
tlerowcami odbudowują faszy­
stowski \Veh:-macht, rozJ.egnie 

się głos szczerej przyjaźni wo­
be<: nierr.i>eckie i klasy robotni­
czej, która pod przewodem swej 
partii bud u je iedno!He, po ko jo· 
we dem~kratyczoo Niemcy. 

Z tego miasta rozlegn:e się 
gros potępi aj ący imperi1a.Jistów, 
którzy świat chcą obróc:ć w pe 
rzynę i głos głęboKief łączności 
z kra jam! d·emokracj.i ludowej 
Europy i Azji, bu.dującymi - jak 
my i raz<'m z nami - podista­
wy socjaazmu. 

Z tego miasta rozlegnie się 
głos gn:e'.1:u i nienaw:-ści do ame 
ryhar1sk~ch ludobó i-ców i ich soc 
ja! · demokratycznych, chadec­
kich, titowskich i lisynmanow­
sk.ich sługusów, pracujących dla 
dz:eta zn:<Szczenia. I głQs przy­
wiązania i miłości do pierwsze 
go kraju zwyci;::ski~ soc ia·!iz 
mu, pogrornc~' faszyzmu - Zwią 
z.ku Radz:eck:ego i Wodza całej 
miłujacei pokój łudzkoś.ci.- Jó­
zefa Stalina. 

Z Warszawy, która bu<lu.i>C no 
we na gruzach starego, rozleg­
ną się gorące słowa za~hęty dla 
wszystkich ;JHdzi pra<:y w Pols 
ce miłująq·ch pokój, za.grzewa­
jąc ich do da!szej, nieustęp!~wej 
walk.i. 

po tej wtaśnie Warszawie, pa 
chnącej świeżym tynkiem, 

czy wapnem, chodzić będą przed 
staVviciele narcdu po.Jsk'.ego przy 
byli na .Kongres. I stąd myśl kh 
po·bi{'gniie do nowe i stolicy poi· 
ski~o przemysłu, młodszej SiQ­
stry Warszawy, miasta młodzie­
ży. miasta przyszlości, miasta 
szczęśliwych ludzi - Nowej Hu 
ty. 
Mając peTną świadomość. że 

jesteśmy ważnym 01?niwem w 
potężnym światowym fronde o· 
broń ców pioko ju, J<i.erowanym 
przez n:iezwycięfony Zwi9zek ~a 
dziecki, mając świadomość skute 
czności nasz~j wa·lki i pewnóść 
o:statecznego zwycięstwa, ślubu 
j.emy w dniu otwarcia I Polskie 
g<J Kongresu Pokoftt: 
1§1 pomnożyć nasz wkłacf w .s:­

ly obronne pokoiu nas~ą 
pracą nad wykonaniem Pia 
nu 6-letrriiej!~ który joest pta 
nem po.ko ju. 

1§1 7a<Jstrzyć czuinosc wob€c 
knowań wroga klasowego, 
agentury imperializmu, 

1§1 domagać się powszechnego 
ogrankz.enia zbrojeń, za· 
przestania a gres i'.. zbrojne­
go mieszania się w wewnę­
trzne spr a wy narodów. 

N a tej podstawie rozszerzymy 
pogłęb!my walkę o pokój. 
Naszą n:oenaw:ść do ludobój-

ców, do imper:al:stów przeku­
jemy w zde<:ydowana wo'." jesz 
cze bardzi0j zacieki walki o 
tn,«iły pokój, Q \rnlność. o soc­
jalizm. 

Mundur kl 1 or 1V bnrv to 
d•a s;erot ió:I~ :.cich 
Państwo Ludowe dba o swoich 

młodych obywateli. Si~rotom, pół­

i<ierotom i dzieciom z licznycb ro­
dzin przyjdą z pomoc<1 wladze 
szkolne, ofiarowując im bY!zpbtni.? 
zeszyty i przybory szkolne. 

Poza tym między szkoły łódzkie 

rozdzieli się około 1400 mundurków. 
które również otrzymają uczące się 

tam sieroty. (m) 

Nowe pracownie, 

w szk 
na e 

\V Z\\'iązku z n<nvym rokiem 
szkolnym, Okręgowy Zarząd To 
warzystwa Pr.zyjaciół Dzieci 
przeprowa<lzH energiiezn~ prac-e 
w zalm:!Sie wyposażenia szkół 
TPD woj. łódzkief;o w nowe ga 
binety i pracownie, pomoce nau 
kowe i bibli:i..oteki. 

M. in. w szkole podstawowej 
w Zduńskie; Wo'Ii powstały no· 
wocześnie urządzone ;:;abinety 
biologiczny i fizyko - chemiczny 
oraz pracown:e robót ręcznych. 

Gabinety wyposażono w sze­
r~ niezbędnych TJ(lmocy nauko 
wych, m. in. - aparaty projek· 
cyjine, mikr()sk<Jpy, warn anality 
czne, a.kwaria i terraria, zbiory 
m;ncrałów, szkie'.ety zwierzęce, 
pr-eparaty itp. W pra-co ·ni robót 
rfcznych mbdzież korzystac bę 
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20-LETNIA SIEROTA. Praca tele 
fonistek jest bardzo ciekawa i P? 
żyteczna. Wymaga o'.la ':'icle ~'."'agi, 
zręczności i szybkieJ onenta~JL . O 
ile Pani obrała sobie ten zawod, J::k 
się potocznie mówi „z powołania" 
będzie z Pani napewno w przyszło~ 
ci dobra siła. Co do innych zapytan 
dotyczących przyszłego u oosa;i:enia 
itp. proszę poinformować się w szko 
le. 

* * *' MARIA. Nie interweniujemy w 
sprawy normalnej pr cy Urzędu Za 
trudnienia. W Pani wypadku słu­
szność jest po- stronic Urzędu. Aby 
otrzymać pos<idę należv przecież 
przedlo:?.yć zaświadi.:zm~ wydi.ialu 
pei."Sonalne~ in~cytucji, w której 
się pracowało ostatnio. 

* ... * 
NU:SZC'J:ĘSUWA . Z. Z KON· 

STANT OWA. Wedlu~ nowego 
pr:iwa malżcńskic~o Sąd uctziefa 
rozwodu t:vlk0 w wyj;itkcwych wy­
padkach. To. że mąż Pani chce się 
r.::rnić z inn;i nbsolutnie nie bedzie 
brane przez sąd pod uwagę. Bez Pa 
ni zgodv w tych ·warunkach rozwód 
jest ni~możliwy. 
• • • 

ST OSKA.NT „ łAN. Narazie 
ieszcze nie możE"my dać P nu odvo 
wiedzi. Proszę peicze ·ał jeszcze tro· 
chę na wiadomość od nas. 

* • ... 
STBOSgANA . S. Pre~ pocLlć 

swój adres oraz; rtav•1dsko. w pr;1.e· 
ciwn:vm bowiem razie nie m·)żemy 
nic Pani pomóc. 

D 
dzi~ z y·arsztatów: stola.r~kiego 
i śl'l15arskego, dla dziewcząt zaś 
uruchom:hooo praNwnię kl"aw:1ec 
ką. 

Po<liobine urządzeni~ otrzymały 
także szkoly podstc:w<Jwe TPD 
w OZ!orkowi-.e- i Pt-otrkowte. 

\Ve wsiystkkh szkołaćh TPD 
woj. tód!zkiego uzupełniono księ 
g<:ii;biory biblioteczne, zaopatru 
iąc ie w nowe ksiażki z zakresu 
~iteratury społeczno - p.olitycznej 
i beletrystycz.nei. 

Przy doborze tematycznym 
książek w liceach pedagogkz­
nych TPD kierowano się potrze 
bą zaspokojenia zainteresowa!l. 
młodzieży w zakresie literatury 
[a<:howej. związanej z przyszłą 
pracą naunyc!eli wychowa'.V­
czyń przed.szkoli. 

Codzienna rwroelka „Expressu" 
--------------------------------

W. Bill-Bieło~rko r.arz. skoro się boisz?" Pokusa była w:-eJ 
ka i WiHi m:zuł po ~kurczu serca, że 
ul~ni;-e-. 

A'.e w tym m<:Jmenci-e znów coś szar 
pnęło jego ly<lką i Gtopą. :Vilłi czują~, 
że ln:rcz mija. z ni€lttdzkim napięciem 
woli przNwycięiył ból i poruszył nQgą. MONOTONIA 

Wi1Hi opowiadał o sobie, że zajmuje 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki bar­
dzo wvso1kie st&nowisko: był bowiem po 
mywaCz.em okien w drapaczu chmur. 

Oglądani z gór~ lu<l~i·e \~yda w.ali m~ 
się tam, na dl()le, Jak kqank1, kome kom 
kami polnymi, samochody i autobusy ma 
łymi pudełkami. A .wszystko . t~ płynęło 
tam i z powrotem Jak strum1en. 

Wilili pracował - tak jak wszyscy po 
mywacze o·k.i·en - w kombinezon.i•e, a do 
jego pasa przymocowane były z obu 
boków rzemienie, zaikończo.ne hakiem. 
Willi mył zazwyczaj najp:erw wewnę­
trzną .stronę okna. a potem zewnętrzną. 

To było trudniejsze i niiebez~ieczniej· 
sze. Jedną ręką trzymając się ramy, 
drugą wklad'ał hak~ ubezpieczających g? 
rzemieni na specjalnie w tym celu wbi­
te kółkl(). Opierając się pe.tern nogami 
o parapet, zawieszony na rzemieniu mył 
mokr4 gąbką szybę. a potem wycierat 
ją ścierką i zamszem. 
Było to n:by proste i ni('SkompJi.kowa 

ne, jednakże pra-ca ta miała swoją uje. 
mną str<:;mę. ponieważ była stanl()wczo 
z.a mDootonna. · 
Wiosną ezy latem, zav.t:eswny samot 

nie mied:zy merem, a ziemią, mył dzień 
po dniu okno po oknie, piętro po p1ętrze, 
te same wciąż szyby. Dla byłego mary 
narza. przywyktego do ustawicznego 
ruchu i różnoaro<lnQŚci wrażeii, monoto 
nia ta stała si·~ z czasem wręcz nie oo 
zni,esienia. Tęp:at od n~ej mózg i stygło 
&erce. 

1Czasem og-arni.ała go dziwna /a.kaś 

słab-O·ść a w taki:ch momentach praca sta 
wala mu się tym cięższa, że trzeba by 
!o wykonać swoją normę. 

Czasem po tygodnia1ch aipatii. Wr!Ti 
wpadał w wściekłość i stawał się strasz 
ny. DDbrz.e było, że nikt nie widz~ał go 
w tym stanie przy pracy. Poter:i Jednak 
uspakajał się i znów apatycznie podda. 
wał swojemu losowi. 

Powie kt()ś, że Witllli., ·mógłby po pro 
stu rzucić tę pracę, która mu nie OO.po 
wiadała i wziąźć inną. Jedina1kże Willi 
wiiedział z właiSnego doświadczenia, co 
to j~st bezrnboche: tłumy takkh bezr·o1bo 
lnych, jak on, stojące przed prywatny­
mi giełdlami pracy; nędza i głód ... A tę 
robotę otrzymał tytlk-0 dlateg-4), że po­
przedni pomywa-cz spadł z 17-ego pię. 
tra. Tak więc Willi procował daJ.ej i nic 
nie zmieniało się podczas jego mono 
tonnej pracy. 

Pewneg<J razu WiUi zauważył fllZyms, 
przebiegający między oknami 27-go pię 
tra i pomyślał sobie, że zamiast wtazić 
z powrotem do mi-eszkania i. przechodzić 
do na~tępnego okna i znów wyła~ić na 
zewnątrz, byłoby p:rośdei dootai się d~ 
tego okna wprost po gzymsie. Zoriento 
wa.! s'.ę jed~nak, że byłoby tO' połączne z 
w.ielikim niebezpieczeństwem. Na razie 
zrezygnował z tej próby, rrie mnjej, w 
dalszym ciqgu raz w raz spoglądał na 
tamten gzy!'ils. 

Po· obiedz:e ogarnęło go ZU()WU ze 
zdwojoną siłą ucz.uc:e moootonii. ł mów 
spqirzal na gzyms. który po prostu pro 
wokował go: „J cóż. z ci>ebi!e za mary, 

- A gdybym tak s.próoował? Ostroż 
ni-e wycią<;nął rękę i odczepił asekura­
cyjny rzemień. 

Postał tak prz€z parę sekund i posu 
nąl się trnchę naprzód. 

Od na<imie-rnego naprężenia uczuł w 
tydkaoeh osłabien:e. ostrożnie jednak po 
sunął si·~ znowu naprzód. Nagle zauwa­
żył, że z ol<na położonego napr.zeci "" 
drapacza chmur wy)'rzała jedna głowa, 
jJOtem druga i trzecia, a potem jeszcze 
całe mnóstwo innych. Wśró<l nich było 
wiek ko-biecych. 

Zado.WQ1!1()ny, ·że wzbudz.H tyle zainte­
resowania (zwłaiSzcza u k()Jbiet) Wilii t:JŚ 
miechn;ił się zawa-di:łcko i znów posu­
nął si:ę naprzód. 
Zerknąwszy w prawo i w lewo stwiei 

dził, ż0 odlległość do obu okioen jest taka 
sama, nie byli0 więc mozliwości od„vrQ 
lu. W tej chwili spojrzenia gapiów, ś:~ 
dzących j.ego ruchy, zaczęły go d'en~: · 
wować. 

- B~by tylko udało mi się zarzu. 
cić hak rremi€nia na kółko tamtego 
okl'la„. i ze·bY tylko nie stracić rów11<J­
wagit - pomyślał WHli. 
· Jednakże w tej ~amej chWidi uczuł drże 
nie prawej stopy i łydki, a potem w PI n 
wef nodze kurcz. Zbladł śmiertelnie. 

Instynktownie spojrzał z wysokości 
27·ego piętra w dół. Zmroził go strach, 
a równocześnie poczuł, że pl~y j~go oj 
rywaią się. od muru. 

- Oto i śmierć! - pomyślał i wµił 
się paznaX<ciami w nierówność :nuru ... 

.. :W oknach oa1przeciwko roz1legły się 
hiisteryczn~ krzyki. Wiłli posłysził je i w 
pr:redśmiertelnet trwodze zamknął oczy: 
Z11'4>zumra f, re zgin ąl. .. 

A może jednak u<la mu się uratować? 
Oblany śmiertelnym potem, ciężko dy 

sząc 7.e zmęczenia, prz{'sunął się znowu 
naprzód, a spod jego paznokci, wcze­
pi()nych w mur, pociekła krew. 

Jeszcze krnk. .. jeszcze krok.:: 
Teraz bedzie można zaczep:ć rzemie1'\. 

o kolko. Ąje, ażeby dokonać t~go, trze­
ba mi€Ć wolną ]€wą rękę: a 1>rzec~eż le 
wa reka, paznokciami wczepi()na w 
mur, pomagała mu ut:·zymywać równo· 
wagę. 

Willi posuwał się dalej w sttonę okna. 
Wyglą<lnęla z ni-e-go jakaś zm:.enii<ma od 
natężf'n:a twarz, a czyjaś ręka usilowa 
ła napróżno dosięgnąć jego asekuracyj 
nego rzem~enia. 

- Jeszcz~ kawałeczek.„ j::szcz 0 mały 
kawałeczek!.:: - zachęcał gD czyjś g!os. 

Wreszcie drżąca ręka jego \\'ybawcy 
zdlQłała założyć hak rzem'.enia na kótko. 

- W JJ')rz1ńku! -- krzykn:il ktoś, a w 
tej sa1i1e1 chwili W1ll:i spadł z gzymsu 
i, podczas kit-dy w k'1to roz-'.egł się spaz 
matyczny okrzyk bbid, zawisł ponad 
przepaścią 

.„N::iwet n;e czul, jak wciącrni~to go 
przez (lkno i za-czet.o poić woJą. A kie 
dy pr„ysze<ll cbo pn;yt-omr.ości, ujrzał 
gn'.evme twarze i uslvszal twarde prze· 
1del'1shi,,·a: to !udzie nie mogli mu wy. 
baczyć, że f)'rzed clrNilą mus'.-eli lękać 
się o :e~o żyde!„ 

... God.zinę późni·ei W% otrn111ał zwol 
n.ienie z pracy i p•owię-kszyl liczbę bez 
robotnych. wałęsających s:e rv1 ul• 1·.:ic11 
Nowego Jorku. !lum. A. 
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CSHLOPCZYK: - Musimy się pośpie 
szyć, już nied!Ugo ósma... Trzeba być 
punktualnym ... 

DZIEWCZYNKA: - Spójr.c Jak nn­
sza szkoła wypiikniała! Aż p.-zyjcmność 
się tu uczyć„. 

W.ICEK: - Ale dzieciaki s.ię śpies.~ą! 
Pilno im do nauki. Zazdroszczę im, ~ło 
wo d.1ję ... 

WACEK: - No, ale już dosyć tego pa 
trzenia. Trzeba iść do dom u i za jąć się 
swo.imi sprawami.„ 
CHŁOPCZYK: - Ha'.o, kol·cgo! Już 

dzwon.Hi! Chodźci'e do klasy, ho µani na 
uczycielka będzie się gn!-ewać! 

DZ!EWGZYNKA: - Tak, tH.... N:-e­
mam zamiaru z.ostać bumelanliq. Sm:e 
liby się ze mnie. 

CHŁOPCZYK: - To mój btuś po:rn1 
gał pn::y tym. On jest murarzem. Przo­
down~k pracy! 

WAC:EK: - Nie masz czeg-o zazdroś 
cić. Na na11kę nigdy n:,e jest za późno. 
Możesz s : ę leż uczyć.„ 

Zaroiły się korytarze klasy 

Witaj szkol I • 
Dziś jeszcze akademie, kino i teatr 

a od jutra już ,..,,. normalna nauka 
Z dumą patrzyli wczoraj ro-1 niej~zych sea-nsach, na któ;-c mło „Pinokio" da ie dwa p.rzedsta-

dzice na maszerującą ulicami dzież będzle mogła we1śc bez wienia dla dz:.eci miodszych 
mia:;ta młodzież. Nigdy jeszcze 

1 

ko-leiki po wykupieniu biletu za sztuki „Pan Tom buduiu dom", 
Łódź nie była terenem tak pięi< 30 zł. „A r!E-kin" ró·-vni·eż dwa prz2dsta 
neJ mani~~tacii'. w któr~j u- Program w kinach przed.stawia ~iQ wienia dla dzi·eci star<;zych n:e­
dlz1ał brah 1edyme młodzi chłop następująco: Adria - „Klatka sło- granej jeszcze sztuki „Sambo 
cy i dziewczęta. wicza", Bałtyk - „l\fas.karada", Baj le\v". 

Zielone ko~zule i cz-erwone k~ - „As wł"viadu", Muza --:- „Zwa Dla młodzieży szkól średnL::h , 
k , t ZMP- . ; ·, r:owane loitn1s•ko", - Polon.1a · d b ł t I .ra" a y. owc~w m.esz~t~ „Dwie brygady", Przedwiośnie ;e no ezp a ne przec sta\vienie 
się z niu~durl~Il_11 harc-ers~im1 „Miasto młodzieży", Robotnik ofiarował teatr „Lutnia". 0·1bę-

Tak było jeszcze przed kilku dniami - zapisy do szkół odbywały się przy 
dużej frekwencji dzieci. Dzisiaj nasi milusińscy znaleźli się już aa szkol· 

nych ławach. 

1 zwykłymi, codziennymi uora- .,Zwycięski powrót", R(}ma - „Dwaj dzie się ono jutro wieczurem. 
niami. Wysoko powiewały nad panowie F", Rekord - „Strój galo- W Fi1liarm-0nii odbędi} s1~ dwa 
głowami maszerujących czenvo wy'\,Styl~wy - „z~ sie~mi?ma gó- poranki muzyki Judo\\·e i. Ce1t:al 
ne sztandary. rami , świt - „M1lczeme Jes.~ Zło- nym punktem obchodu sta(liC s:e 

Specjalne „pociągi teatralne" 
tern:', Tęcza - „Klęska szpiega·', · d l F t k g Piotrkowską zawładnęła w cią Tatry - Muzyka i miłość" Wisła fe na<. es yn ~v par u 1111. I 

gu tego wieczoru zwycięska -- „Dwie 'brygady", Włókni;rz -1 St~cz.-:ia, w ktorym wc:z!T}? u-
pieśń śp~ewana przez tysiące „O świcie", Wolnóść - „Płomienie", dział przodownicy nauK1 ze 
młodych ust: Zachęta - „świat się śmieje". \Vsz;.'stkich szkół łódzk:ch. (m) Zniżki i abonamenty „Naprzód młodzteżv św1at01! „ Dl 

Był to capstrzyk, którym Wi- a czego za pal ostygł ? 
dla ludzi pracy do przybytków Melpomeny ta no rozpoczynający się nowy 

rok ~zko'1ny. O d g r u z o w a n ; e B Dobry przykład Teatru Nowego. 
który wprowadził w bieżącym se 
zonie pracownicze abonamenty z 
75 - procentową zniżką, zachęcił dy 
rekcję Teatru im. St. Jaracza do 
wprowadzenia podobnej innow'.łcji. 

Zakłady pracy będą mogły zaku 
pić pewną ilość dwuosobowych abo 
namentów 15-dniowych, z których 
kolejno skorzystają ich pracownicy. 

Teatr im. St. Jaracza udziela rów 
nież 70-procentowej zniżki przy za­
kupieniu przez instytucje całej wi­
downi, na jedno lub więcej przed­
stawień. Dla wycieczek z terenu wo 
jewództwa, organizowanych przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej, 
ZMP, spółdzielnie produkcyjne. 
PGR-y, lub inne organizacje spo­
łeczne i zakłady pracy, przeWld<:ia 
na jest zniżka wyższa, niż 70 proc. 
Państwowy Teatr Powszechny, 

przy zakupie całej lub połowy wi­
downi, udziela 66 proc. zniżki. Po­
nieważ cennik miejsc jest tu niż­
szy, niż w innych teatrach, więc 
cena biletów, wraz z opłaconą szat 

Przed rozpoczeciem roku szkolne. 
go dwaj ucznio~'ie młodszej klasy 
zastanawiają snę nad trudnościaini, 
.inkie ich czekają w najbliższym cza 
sie. 

- Wiesz -- powiada jeden do dru 
giego - łacina to musi być bardzo 
ciężki język ... 

- Ddla-'.:zego? 
- No spróbuj naprzykład przeczy 

tać następujące słowa: l\IDCCCLIV, 
1\-ICMXXI. 

* • l(· 

Pani Stefcia rozmawia ze swym 

nią, na przedstawienia ulgowe wy- Duś. młodzież zebrała się w ~ 
nosić będzie od 90 do 220 złotych. swoich szkotach o s-ej rano, a- iii 

Poza tym wszystkie wymienione by wziąć ud.z;at w uroczystych a- db 
teatry udzielają 50 - procentOV.')"Ch kademiach. Po wspólny. m l'l'hsiłku powinno się o ywać w szybszym temp"e 
zniżek indywidualnych dla człon µv 
ków Zw. Zaw., wojska i uczącej sie przygotowanym przez komitety Na Bałutach wciąż jeszcze le I n'.e.wątpliwie nie można. Tot~ż 
młodzieży - za okazaniem legity- rodzicielskie i władze szkolne, · W · · · I macji. młodzież weźmie udzi;:i.t w roz zą gruzy. ywoz1 się Je co praw powinniśmy zdwoić wysiłki, aby 

W pierwszym tygodniu września ma'itych impreza·ch. da bez prz~n~:v,. ~o kil.ka dni o- jak na jszybdej doprowadzić Ba-
odbędzie się w Łodzi konferencja w We wszystkich kinach łódz czyszcza się l~kis ?demek tere- tuty óo należyteP"o wyglądu. 
sprawie zorganizowania specjalny.=h kich odbędą Śię specjalne po ran nu, a•le pełno )·est 1eszcze pl::i- r • ,.., "' 

„pociągów teatralnych", które udo ki. Przyf!otowano na nie filmy ców, zawalonych kami,eniami, z duzą pomocą mogą P'rzy.isc 
s1ępniłyby teatr, mieszkańcom ma- ~ t t 1 ro n" · stytu ·e Pam·ętamy 

O tematyce mtodz1·eżowe1. 8Pd~ cef! a. i a. z.,__ rn~ c1 . 1 . łych miast i miasteczek w woje- .,.. '1 ~ 
wództwie łódzkim. (1) one wyświetlane także na póź- Za ozdobę miasta uważać ich prze.~ież wszyscy okres ubiegłe 
;;.;;,,;,;,;;.;.;.;.,;;~;,;;,.;;;.,;,;,;;.;~-----~--~-.;;...-...:.---------------------- go roku, kiedy niemal każdej nie 
Białe gołębie na dworcu dzie1ii po kilkaset osób brało u-

Ło, dz' z· egna delegato' w ~~ia~';i<~~;~~z~::;t~utn~:tut;~:: 
łodzian równała się sumie 
dwóc.h miHonów złotych. 

d d d · I ł ' ł W roku bieżącym zapal ten, 
Entuzjastycznie o prowa zano prze sławicie i spo eczens wa niestety ostygł. Dobrowolne ro-

wyjeżdżojqcych na Kongres Warszawski bety przyni0sły dotąd zaledwie 
460 tysięc:v zł oszczędności. Na 
zagruzow1my111 d{ltąd terenie, za 
mykającym się w g-ranicach Ła 
giewn;<:kiej, Wojska Polskiego, 
Tokarzewskiego i Głowackiego 
czeka więc łódzkie :nstytuc ie du 

Cała Łódź żegnała wc=araj delegat ów z miasta i województwa, odjeżdża-
jących do Warszawy 11a l Polski Kongres Obrońców Pokoju. , 

Przechodnie 11a ulicach, delegacje p 1zed dworcem, dzieci, młodzież i, do­
rośli, maclwli wesoło rękami, krzycząc za przejeżdżającymi autami: „Owoc. 
nych obrad!". ' 

Zostawiamy za sobą przybrany I bione biało - czerwonymi flag:i.mi i 
flagami państw demokracji lndo-

1 

transparentami, wzbudzają duże za 
wych gmach ORZZ. W dwóch wy- mteresowanie. 
gcdnych autobusach - delegaci. Ro Przy Radwańskiej znowu mlo­
ześmiane twarze, ręce · pełne kwi a- dzież. Las czerwonych wiedenek i 
tów. Przed nami sztafeta motocy- niekończący się szereg, chłopców i 
klistów. dziewcząt. W oczach wielu delega­

Trasa prowadzi Narutowicza. 
Wierzbową, Nowotki. Jakaś grupa 
kobiet macha nam z chodnika ręką 
Jedna z nich trzyma bukiet kwia­
tów. Rzuca go prosto w nasz samo­
chód. 

tów widać wzruszenie. Wywalczy­
my pokój dla nich, dla tej młodzie 
ży!.„ 

A potem jeszcze Chojny, Wid1ew 
i auta kierują się na dworzec Fa-
bryczny. • 

Pierwszy głos zabiera przewodni­
czący Prezydium Rady NarodO\\·e.i 
ob. Minor. Nakreśla on w krótkim 
71rzemówieniu obecną sytuację poli 
tyczną wskazując, że Kongres V!ar 
szawski będzie jeszcze jednym kro 
kiem do utrwalenia pokoju. 

W imieniu społeczeństwa żegn·1ją 
;-,djeżdżających przewodniczącv Woj . 
Kom. Obrońców Pokoju ob. Krzy­
wański i przedstawiciel RN. ob Se 
niow. 

Do trybuny wciąż podbieEraią 
członkowie przybyłych delegacji, 
w~·ęcza.iąc wiązanki kwiatów. 

Ż{' p{)le do popisu' (m) 

Będzie w ·lodzi 

znajomym, który jest początkującym Na placu Wolności spotykamy 
literatem. capstrzyk młodzieżowy. Tramwaje i 

* * * 

Następnie w imieniu del! 'gatów 
składają przyrzieczenia ciągłej i nie 
ustającej walki o pokój ksiadz Pol­
lak, robotnik pasmanterii Łódź -
Południe ob. Kwiatkowski i sport­
smenka - Głażewska. 

cerowalnia skarpet! 
Dyrekcja MHD w Łodzi przewiduje 

w swoich planach uru chomienie wielu 

placówek usługowych, między innymi 
i cerowalnię skarpet, której niedawno 
domaqaliśmy się. 

- Koniec pańskiej powieści jest samochody przystają. Na chodni-
doprawdr fa.scynuj~cy... . . lkach. gi·<:madzą si~ ludzie. Jedzi~my 

- Dz1ękuJę ..• A Jak się pam podo dale]. L1manowsk1ego, Srebrzynską 
bał pierwszy robtlział? i znowu jesteśmy na Piotrkowskiej 

- Wie pan, do tego miejsea jesz Przyłącza się do nas grupa kola-
cze nie doszłam... rzy. Wielkie niebieskie auta ozclo-

Tu czekają już tłumy ludzi. Kie- Przy dźwiękach' orkiestry delega 
dy delegaci wysiadają z aut, zrywa ci krerują się do pociągu . Patrząc 
się burza oklasków . Okrzvko•n na na n~ch można być pewnym. iż go­
cześć pokoju, Prezydenta Bieruta. J dnie reprezentować. będą na Kon­
Związku Radzi<'ckiego i wielkiego I ~resie , ideę postępu i pokoju. 
Chor;i.że,go Pokoju Józefa Stalina, W i;i.iebo wzlatują białe gołebie.„ 
nie ma ko11ca. \ (as) 

Ponieważ pierwsza tego rodzaju pia 
.:ówka powstanie jeszcze w drugiej 
połowie bieżącego miesiąca, wielu ło­
dzian odetchnie niebawem z ulgą. 
Skończą się kłopoty ze skarpetkami! 



- Właśnie Sta$ka! Ja wiem, Że nigdy 
panu nie przyszło do głowy, że tak może 
być. Nie dostrzegł pan nigdy jej nieśmia­
łej, ale szczerej miłooci, ale proszę mi wie­
rzyć, że się nie myilę ..• Zrozumiałam to od 
razu tego samego wieczora, kiedy po raz 
pierwszy zobaczyłam was razem: tam w 
szatni teatru ... Pamięta pan? Niepotrzeb­
nie potem stanęłam między nią a panem ... 
i niepotrzebnie przysporzyłam Stake tyle 
zmartwień... Ale Czdku, w ten dzie6 mo 
jego ślubu, kiedy 2Jfobiłam krótki rachu­
nek sumienia z całego życia, nie mogłam 
nie dostr:xec obok wielu innych i tego mo­
jego grzechu„. I dlatego, tak jak przed 
tym rozdzieliłam was, tak teraz pragnęła­
bym stać się łączniczką między wami ... 

Serdecznie zaglądnęła mu w oczy. 
- Niech pan dobrze zastanowi się nad 

tym, co powiedziałam. Nie spotka pan 
prędko drugiej takiej dziewczyny, jak 
Staśka. Więc po co szukać po szerokim 
świecie i tęsknić za nieuchwytnym? A my 
pozostaniemy nadal dobrymi przyjaciół­
mi! 

Właśnie muzyka przestała grać. Oboje 
z-atrzymują się na środku sali. 
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- Więc co, Cześku, jak 6ędzie? - spy 
tała go raz jeszcze. 

Zamiast odpowiedzieć, pocałował ją ser 
decznie w rękę i odprowadził w ten kąt 
salonu, gdzie siedział jej mąż. 

- A jesteś! - Karwicz uśmiechnął się 
do żony. - Matka moja prosiła bardzo, 
żebyś zechciała wpaść na chwilę do jej po 
koju. 

Helena Karwiczowa jeszcze przed go­
dziną wycofała się z ogólnej zabawy. U­
brana w czarną suknię z zadziwiająco pię 
knych, staa:-ych korc 1ek, siedzi w głębo­
kim fotelu, skupi or a, zamyślona. 

Na widok wchodzącej synowej uśmie­
chnęła się do niej. 

- No i jak się bawisz, moje dziecko, 
na swoim własnym weselu? 

- Doskonale!„. Przykro mi tylko, że 
mama wycofała się już z salonów. 

- Nie bierz mi tego za złe, moje dziec­
ko. Ale widzisz, przez cyle, tYle lat ży­
łam nieledwie jak pustelnica i odwykłam 
od towarzyskiego gwaru! Trochę za dużo 
było tych w.szystkich wraże6, zgiełku i ko 
lorów! Schroniłam się więc tu, w swoje 
zacisze, ale sercem jestem dalej przy was! 

Obrzuciła Annę tkliwym spojrzeniem 
rzekła innym trochę głosem: 

- Poleciłam Henryikowi, ażeby popro 
sił cię tutaj, ponieważ mam do ciebie pew 
ną prośbę. 

- Słucham, mamo! . 
- Twój ojciec - mam wrażenie - nie 

jest specjalnie zadowolony z twojego mał 
żeństwa.„ Poza tym dotknęło go, zdaje 
się, to że przegłosowaliśmy go i · że wesele 
odbyło się nie u was w domu, ale u nas. 
Ja rozumiem, Że twój ojciec może mieć do 
mnie trochę urazy, chciałabym więc niepo 
rozumienie to wygładzić. Byłabym to zro­
biła już wcześniej, ale że pan Seweryn u­
nikał mnie demonstracyjnie, porozma­
wiam z nim teraz w cztery oczy. Bądź ta­
ka dobra i przyprowadź go tutaj„. Tylko 
Aniu, koniecznie! 

Anna odszukuje ojca, który rzeczyWiŚ­
cie jest chmurny. 
Usłyszawszy z czym przyszła do niego 

córka, sposępn~ał jeszcze bardziej. 
- A daj mi spokój! - rzek'ł nieledwie 

s:rorstko. - Właśnie wybieram się do do­
mu. Jestem z-męczony i boli mnie głowa. 

- Czyżbyś, tatusiu, gniewał się na­
prawdę o to, że wesele nie odbyło się u 
nas w domu? Ależ to przecież dzieciń­
stwo! Spojrzyj tylko na to mnóstwo goś­
ci-I Czy pomieściliby się oni w naszej skro­
mnej willi? - Anna przytacza jeszcze te 
i tamte argumenty, ale ojciec tym razem 
jest dziwnie nieustępliwy. 

W reszcie, wyraźnie rorzżalona Anna rzu 
ca ostatnie atu: 

- Wiem, że na to nie zasłużyłam, ale 
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moja teściowa była i jest dla mnie niesły.; • 
chanie dobra. Wyświadczyła mi tysiąc u"" 
przejmości, nie żądając w zamian nic. Te.; 
raz po raz pierwszy zwróciła się ona do 
mnie z małą prośbą: a ja, przez twój dzi.; 
wny upór, nie mogę spełnić tego drobne­
go jej życzenia. Nie narażaj mnie, tatusiu, 
na przykrości, proszę ci(( o to serdecznie! 
- pocałowała go w policzek z dziecinn 
prośbą w głosie. 

Zmiękł i ustąpił. 
- No dobrze, Aniu, niech b"ędzie tak,_ 

jak chcesz! Chodźmy. 
Uradowana wzięła go pod ramię i za-! 

ciągnęła do apartamentu teściowej. 
Helena Kairwiczowa siedziała dalej w. 

swoim fotelu. Przy czarnych koronkach: 
jeszcze bielsze wydawały się jej szczupłe! 
ręce. 

\Vzrok Stamińskiego zatrzymał się na; 
ponrecie amazonki w czerwonej kurtce, 
spojrzał potem na siedzącą w fotelu starą 
kobietę i powieki jego zatrzeipotały. 

- Dziękuję ci, Aniu - zwróciła się 
Ka.rwiczowa do swojej syn~ej. - A te.; 
raz idź, dziecko, do swoich gości, a nas. 
starych zostaw samych. 

Anna znika posłusznie za drzwiami. 
Z daleka bardzo, bardzo niewyraźnie 

przeciekają stłumione odgłosy muzyki. W. 
wielkim, wysłanym miękkimi dywanami, 
pokoju, o oknach zasłoniętych ciężkimi ko 
tarami jest bardzo cicho. Nieledwie za ci­
cho: tak, jak w sercu ludzi, którzy nie ma 
ją już więcej żadnych pragnień. 

lD.c.n.) 



Nr 240 

~ 
Pan kierownik-wviechał... 

Kierownik oddziału modernizacji 
przy PBP 2, ob. J. K., wyjechał na 
urlop dnia 20 lipca. Nie byłoby w tej 
sprawie nic ciekawego, qdyby nie je­
den drobny napozór fakt. 

Na dwa dni przed wspomnianą datą, 
dwaj cieśle ob. ob. Edmund Ryd~ak 
l Józef Różniata, złożyli na ręce ob. 
J K. wniosek rac'on'l!ll'.atorsld. który 
mó«łby ~ według listu nadesłanego 
przez nich do rellu'tcji -: zao~zcz"d:ic 
,rzedsi~bio!stwu powaznych llosci 
drzewa. 
Obowią:&uje u nas spec.lalne rozpo­

rządzenie, które przewiduje, że ów 
wniosek powinien zostać rozp?.trzony 
przez komisji>, nft.iooźniej w ciągu 10 
dni od etaty złożenia. 
Minęł-0 już jednak cztery razy po 10 

dni, a wniosek rozpatrzony nie zo­
stał, bo ... ob. J. K. wyjechał na ur­
lop a wniosek dobrze schował w ja­
kiejś szufladzie tak, że nie można go 
było znaleźć. 

Taki to już wszędzie panuje zwy­
czaj (i obowiązek), że przed wyjazdem 
u urlop, trzeba wszystkie swoje spra 
wy służbowe. nawet i te mniej ważne, 
przekazać swojemu zastępcy. 

Normafny tok pracy instytucji nie 
moie zostać zahaiaowa.ny. 1'to tego 
nie rozumie i postępuje inaczej, ten 
czyni zdecydowanie ile! (1) 
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Z wizyłq na Ziołowej 

5 dni do kl 
Uwaga, czytelnicy! 

Streszczenie powieści 
w nadchodz.qcą niedi.ielę 

Gdy ieszcze poprawi się transport cegły, robotnicy 
skrócq czas budowy do dwóch - trzech dni 

Ostatnio otrzymalhimy szereg li­
stów, w których nasi czytelnicy pro• 
szą o zamieszczenie obszerne(:To ~tre­
szczenla powieści „Syqnał w Ciem­
oośclach". Wskutek urlopów bowiem 
niektórzy opuścili poszczególne od­
cinki, Inni nl.e mieli możności przeczy­
tania początku !Id. 

Na rozległym terenie, ciągnącym 
się wzdłuż ulicy Ziołowej. wyrosło 
kilkanaście małych, krytych czerwo 
ną dachówką domków. To nowa ko 
Jonia, budowana przei MPB dla 
tych mieszkańców Łodzi, których 
mieszkania są odnawiane. 

Zamiast gnieździć się w zniszczo­
nych izbach, wśród szaflików wap~ 
na i stosów cegły, przeczekają okres 
robót właśnie tutaj - w schludnych 
i wygodnych domkach. 

Miejsce „kwarantanny", jak żarto 
bliwie nazywają nową kolonię, znaj 
duje się w sttchej, zalesionej dzielni 
cy miasta tuż za Radogoszczem. 
Właśnie z ul. Zgierskiej skręca w 

Ziołową ciągnik, holując za sobą 
dwie prz:iz;czepy naładowane cegłą. 
Przed budującymi się domkami po­
wstaje poruszenie. 

- Hej! Dawajcie tu cegłę! - sły 
chać wołania od strony wzniesione 
go na wysokość parteru domku. Na 
woływanie to ginie w ogólnym ha­
łasie, bo o cegłę wołają ze wszyst­
kich stron. 

- I tak jest co dzień - mówi pod 

majstrzy murarski Stanisław Szko­
bel - walka o materiał. Transport 
nie może nadążyć za murarzami, 
wciąż wołającymi o większe ilości 
cegły. Przywożono dziennie 9 tys. 
sztuk cegieł. teraz przywoi;ą 16 ty­
sięcy sztuk. ale i to jest za mało 

Z początku było lepiej z zaopa­
trzeniem - wtrąca stojący z k!el­
nią w dłoni i przełupaną na poło­
wę cegłą Marian Jaruga. Stale był 
jakiś zapas. Za to z robotą nie było 
nadzwyczajnie przy starym syste­
mie pracy„ 
Chlapnął wapnem na kant cegły, 

przyłożył równo do linii muru, po 
czym schylił się po następną cegłę. 

- Najpierw na murze pracowało 
7-9 murarzy. Oczywiście bardziej 
sobie przeszkadzali, niż robili. Zresz 
tą najlepiej mówią o tym normy, 
jakieśmy wtedy osiągali. Teraz jest 
inaczej. Na murze pracuje 4 mura­
rzy, do pomocy jest również czte­
rech, a poza tym jeszcze 6 robotni 
ków. Ale też i robota idzie jak się 
patrzy - 5 dni i domek gotów! 

wszystkie 50 domków kolonii! Ale, 
ale!„. Nasza „mróweczka' ' idzie! 

W kierunku domku zbliża się roz 
kraczając szeroko nogi stary Fijał­
kowski. Ceglarz dźwiga na plecach 
drewniane nosidło z 20 cegłami. 

- Ten to zasługuje na uznanie -
Iowa z podziwem głową Jaruga. -
Sam jeden znosi dziennie cegły dla 
B murarzy! 
Słowa zagłusza głośny warkot 

ciągnika, wracającego po now-.r ła-

Przychylając się do tych próśb, w 
nadchodzącą niedzielę zamieścimy 
pełną kolumnę powieści ze streszcze. 
niem na całą szpaltę, co każdego na­
leżycie zorl,J!ntuje w akcji „Sygnału 
w ciemności'ach" 1 umożliwi dalsze 
czytanie powieści. ---
Vłycieczka turystyczna 

t}()lskiego świata pracy 
duGek cegieł. Wycieczka turystyczna dla polskiEt 

- Tylko teraz nie przywieź na na qo świata pracy na Węgry odbędzie 
szą budowę, to my już się z tobą się około 15 września. 
policzymy! - wygrażają murarze Uczestnicy wycieczki przebywać bę 
usmarowanemu kierowcy. dą przez kilka dni nad jeziorem Bala. 

Kolonia rośnie w oczach. Co dzień ton w znanym uzdrowisku węgierskim 
pojawia się nowy fundament, co oraz zwiedzą Budapeszt. 
dzień wyrasta nad czerwonymi da Jest to pierwsza wycieczka tego ro­
chówkami biały komin. To jeszcze rlzaiu po wojnie. Orqanizuje ją „Or. 
jeden domek go.tów na przyjęcie lo I bis" i węgierskie biuro podróży 
ka torów. (j). „lbusz". 

Kłopoty znikną pod koniec rb. 

O zaopatrzenie na zimę 
- Jakie znów 5 dni? - wtrąca 

podmajstrzy Stańczyk, do niedawna 
zwykły murarz. - Przy obecnych 
normach powyżej 300 procent, czte 
roizbowy dom może stanąć w trzy, 

·cwierć miliona butelek 
Jesien y s up ziemniaków a nawet dwa dni... 

Rozmowa staje się coraz bardziej 
ożywiona, a spór o termin wykona 

do octu piwa 
Centrala Odpadków Użytko· 

wych przeprowadza obecnie 
zbiórk? starych butelek Po occie 
i piwie. Butelek tych zbiera się 
coprawda dość dużo. n"estiety 
większość z n'ch nie nadaje się 

otrzyma Łódź 
Są one bowiem przewaznie 

zatłuszczone, czy też zanieczysz 
czone naftą i innymi płynami, 
tak, że nawet kllkakrotne myde 
nic n·e porna~a. 

odbędz·e się szybko i sprawnie nia coraz zajadlejszy. 
- Nie ma o co się sprzeczać -

stara się uspokoić powaśnionych Jó 
zef Kłys. - Niech tylko transport 
się usprawni, to napewno terminu 
dotrzymamy - na 31 grudnia stanie 

W całym kraju trwają intensywne 
przygotowania do skupu jesiennego 
ziemniaków na zaopatrzenie ludności 
miast oraz n!ł potrzeby przemysłu. 

Skup ten podobnie jak w roku ze­
szłym - przeprowadzą gminne spół­
dzielnie poprzez sieć specjalnych 
punktów, które będą tak rozmieszczo 
ne, aby rolnicy mieli jak najdogod· 
niejsze warunki dowozu. Punkty sku 
pu uruchomione więc będą nie tylko 
przv stacjach kolejowych, ale również 
w innych miejscowościach. w zależ­
ności od potrzeb poszczególnych gmin. 

W związku z tym oclbyłY. się spe­
cjalne narady wojewódzkie i powiało 
we, na których omówiono organizację 
I zasady oraz przeanalizowano plany 
skupu na poszczególne miesiące. Po­
dobne narady, poświęcone skupowi 
ziemniaków odbędą się w pierwszych 
dniach września we wszystkich spół· 
dzielniach gminnych. Na zebraniach 
tych ustalone zostaną terminy i punk­
ty dostaw oraz podane ceny i warun­
ki zakupu. 

Bardzo ważnym usprawnieniem w 
skupie i transporcie ziemniaków bę­
dzie ścisła współpraca pomiędzy spół 
dzielczością i służbą handlową PKP. 
która zajmie się techniczną stroną od 
hioru i :r.aładunku. berlzie starać się o 

12 szkół 
otrz~ ma nagrody 
za zbiórkę zł mu 

W :Iniu rozpoczęcia roku szkolne 
go dwanaście szkół z terenu woje­
wództwa łódzkiego otrzyma specjal 
ne nagrody za przeprowadzoną 

przez nie podczas ubiegłej wiosny 
zbiórkę złomu. 

Pierwsze miejsce w tej zbiórce za 
jęły szkoły podstawowe Nr Nr 3 i 4 
w Tomaszowie oraz szkoła podsta­
wowa Nr 2 w Ozorkowie. Na nagro 
dy złożą się: sprzęt spor\owy I przy 
bory sikolne. 

e tr .N w 
zaczyna grać 

Państwowy Te11tr Nowy po okresie 
urlopów rozpoczyna pracę w dniu 
3 września br. premierą sztuki w~­
gierskiej autorki Ewy Mandi pt. „Bo­
lta.terowie dnia powszednieqo" w ukła 
dzie d ramaturqicznym Kazimierza 
Dejmka i Janusza Warmiński g0. W 
przr. gtawien iu bicne ud;r,iał prawie 
cały ze<:.pół Pańs wowel'jo Teatru No­
wego. 
Tem atem sztuki jest życie i praca hu 

tników wę""ie,:skic11, ich walk~ o pod 
niesienie produkcji i o nowe kadry, a 
więc problemv iednriknwo bliskie i 
ważne dla wszystkich krajów budu­
jącego się socjalizmu. 

terminowe dostarczanie wagonów oraz 
zajmie się zabezpieczeniem transpor­
tów zakupionych ziemniaków przed 
deszczami i mrozem. do użytku. 
~--...-.------------------~~.:-...--.:-___ ,......:--~~~--~~--~----------------

Toteż sytuacja „butetlrowa" 
poprawi się wydatnie dopiero 
w czwartym kwartale, kiedy o· 
trzymamy większe ilości bute­
lek. nowych. 

Akcja kulturalno-oświatowa 
pon1oże 

zrealizować Plan - • ~n 
Przewiduje s:ę, że Lódź otrzy 

ma około 200 tys : ęcy butelek do 
octu i kilkanaśde tysięcy bute-
lek do piwa. (m) 

z obrad ktywu świet 1. ico,vego • 111arzy 
Najwspanialszy nakaz chwili 

- rea.Uzacja Planu 6-Jetniego 
- mob1.Jizujacy zbiorowe wysił-
ki całego spoJe-czeństwa, nakła 
da, między innymi, nowe QOO­
wiązki również na świetlice i 
kluby fabryczne. 
A~tyw świetlicowy oozosta· 

wał czasami w tyle. Działalność 
jeg-o nie była związana ściśle z 
zagadnieniami pro<lukcy jnymi, 
nie zawsze w naloeżyty soosób 
popularyzował osiCłgnięcia pro­
dukcyjne, nowe metody racjona 
Jizatorstwa· i organizacji pracy 

Szeroko dvskutowano o tym 
na konferencii aktvwu świetlico 
wego i Domów Kultury Włóknia 
rzy, która obradowała przed kil 
ku dniami w Łodzi. 

ZadaniCł stawiane przez CRZZ 
na poszczególnych odtinka::h 
pracy kulturalno - oświatowej, 
omówił w wyczerpującym refe 
racie kierownik wydziału kultu· 
raln-0 - ośw;atowego Zarząd11 
Glówn.e·go - A. Dubiszewski. 
Wielką rolę w podnoszeniu za 

gadnień produkcyjnych, zadań 
Planu 6-letniego i w upowszech 
ni-eniu w:-e<lzy produkcyjno·tech­
ni<:znej odeg-rać winny b.iblioteki 
i czvtelnie związkowe. Stąd ko­
neczność rozszerzania sieci bi 
bliotek świetlicowych i usuni~ciie 
tych luk, jak;ł' istnioeją jeszcze 
w samej organizacji bibliotek. 

Drug:m bardzo ważnym środ'~ 
Idem w wychowaniu socjaJ:sty­
cznym m;:is, Cl szczególnie w po 
pularyzacji zadań Planu 6-tetni-e 
go i propagandy produkcyjno-te 
chnicznei w zakładach pracy, 
jest propaganda oov.Iadowa: de­
koracja wnętrz, dzi~&zińców 
1>racy. św'.et!ic, stołówek. wywie 
szanje haseł konkretnych i mobi 
liz ujących. dale i tablic hono­
rowych z fotografiami budowni 
czych sccia!izmu naszych 
przodowników i racjonalizato-
rów. , 

Trzedm ele:n~ntem p.rop.a.gan­
dy poglądowej będzie plakat, 

plansza lub wystawa - czwar· 
tym gaz~tka ścienna, bojowy, 
poJ')ularny organ fabryczny w 
walce o socjalistyczna dyscypli 
nę pracy. piętnu ją cy brakorób­
stwo, bumelantów, ganiąc) 
\\;szeJlde objawy biurokracji. 

Irure teszGze formy propagan­
dy to akcja odczytowa, odpow:e 
dnie wyko·rzystanie radiowę· 
złów fabrycznych, film o;az a­
matorskie z.esp.oły świetlicowe. 

W propagandzie muszą brać 
udział wszystkie formy pracy ar 
tystycznej, prowadzonej w na­
szych świetlkach. a więc zespo 
ły: chóralne, muzyczne i tanecz 
ne. koła plastyków i Z{\Spoly dra 
matycme. Bardzo ważny przy 
tym iest dobór repertuaru. o:az 
staranne 'Opracowaniiie IPiz·edsta 
wień. 

Dobrą formą propagmvant;: 
Pianu 6-letn'.ego jest orgaTI"zo­
wanie w świetlicach sp,'Jtka:1 z 
literatami; naukowcami i inteli „ADMINISTRATOR" 
g{'ncją techniczną. Grły byłem mały męczyłem ojca: Ta. 

Drugi referot wygłosiła cb. tu•iu co to znaczy admini•trator? Oj. 
Hessowa na .temat orga-1 n.·ec pocz~tkom~ usiłow~ł mi tłumacz):ć, 
nizat.:ji wsz.echnicy. radiowej, po ale z~wsze ko~czyło .s1ę ~o dla ~n~ 
czym wywiązała s : ę rz-eczowa rn1utme. -:-. Nie za~racaJ .głowy. 
dyskusja, \V której WZi~lO !:d;'.iał krzyczał OJCtecj - JaĄ bęJwisz starszy 

27 mówców. to zrozunuesz. 
Gd)• urosłem wy1asmono mi znacze. 

Na zakończen ie - azeoy nie nie tego ~owa. ale dopiero dziś po 
J)Oprzesf.ać tylko na dowa('.h - 1merzyta;1iu listu ji>rlnej z Czyteln:czek 
k:ercwnik świetlicy Państwo- ,·Exprem!' okazało się, że nadal go 
wych Zakładów Przemy~łu Lnia nie rozumiem. Oto c-0 pi , ze: 
neg0 w Lubawce wezwał do - ff' domu przy u!. StrzelcóU' Ka­
wspólza\vodnktwa W pra:~y świe mowskich .1.S, na strychu. umieszczony 
thcowej Zyrardowsk :ł) Zakłady jest zbiornik z m>dą. Zbiornik ten od 
Przemysłowe, ZCIŚ Państwowe prze.do roku jest uszkod::ony (przedziu 
Zakłady im. Hanki Sawickl'cj - rar-1.wny). Gdy rvod.a u ·yciecze nalewa 
Oddział \ ' I i YTI Związku Włók się na nmrn. W ud~iej sytuacji na stry 

chu =aivsze jest pełno wody, która prze 
niarzy W Łodzi . A. cieka przez srifit do znajdującego się 

------------------------------ niżej mies:kania. 

obotnicy-metalowcy obalają stare, przestarzałe normy, hamujące dalszy 
rozwój wspólzawocłnictwa pracy. 

Metałowey doceniaaj.<ł wagą systeIJla\ycznego zwiększenia wydajności p.a­
cy ,. j,ako aieoclzowneljfo czynnika wykonania Planu 6-letniego. Na apel 
p zo :u!ących robotników załoga montażowni Ursu~a na ogólnym zebraniu 

postanowiła prze'jść na nowe normy. 
Na zdjęciu: zespół monterski Kęsika przy pracy. 

I 

Mimo parokrotnych intereinmcji u­
administratora domu oraz w biurze b. 
Zarządu Miejskiego przy ul. 22 Lipca 
Nr 5 dotychczas nikt się tą sprawą nie 
zainteresou:al. Czyżby administrator do 
mu przy ul. Strzelców Kaniowskich 35 
111e u:iedzial, że =ostał powołany, aby 
dbać o zabezpieczenie idasności pafi. 
stwowej przed zniszczeniem? 
Apeluję do Zarządu Nierurhomo~ci 

MRN o wyjaśnienie. Jak to właściwie 
jest z tym administratorem domu przy 
ul. Strzelców Ka111owskich Nr 35? I czy 
to je5t acłministrn.tor? 

Szczepiema ochr ·} n~e 
przeciw.ko osnie 

We wrześniu przeprowadzi s1~ na 
tererne Łodzi szczepienia prz»c·iw 
ospie wszystkich dzieci, 1,1rodzonych 
w roku 1949. Wyjątek stano·wić bę­
dą jedynie te dzieci, które były już 
>zczepione na wiosnę 

Zabiegi dokonywane będą bezpła 
~nie w poradniach mat ki i d ziecka 
przy ulicach Łagiewnicki ej 37 , Pró 
chnika 11, Piotrkowskie} 113 i Sa­
nockiej 36. 

W tym samym miesiącu P·:>dds 
się powtórnym szczepieniom w;;Lys1. 
kie dzieci mającę, już ukoi1e1D~1e 
~lat. (v) 



STR. 6 

Pi karzel 1111 etap 
wygrał 

„EXPRESS ILUSTROWANY„ 

zeź 
„ 

• Bierzcie przykład 
z Unii (Zgierz) 

Zawodnicy sekcji piłki nożnej 

lł:S .,Unia" - Zgierz zebrani na 
urlzwyczajnym zebraniu sekcJi w 

•viązku z pozostawieniem ich w 
klasie „A" ŁOZPN zobowiązali się: 

Wilczewski jedzie w żółtej koszulce leadera -
na trasie Opole - Katowice 

Nieudane ucieczki 

f Grać na boisku tak, jak przys­
tało na prawdziwych sportow-

e6w. 

2 Nie dać powodu władzom 
karskim d-0 karnnia ich za 

godną z przepisami grę. 

3 UczE'..szczać systematycznie 
treningi. 

plł­

niez 

na 

4 Do dnia 15 września br. zdobyć 
od'.l.nakę SPO. 

5 W pracy zawodowej być przy-
kładem dla wszystkich swych 

...... legów, dąiyć wytrwale do jaknaj 
szybszego wyk-0nania Planu 6 - le­
tnieg<>. 

J eclncdni-0wa przerw~: w Opolu t.la­
l:t możne>ść kolarzom nieco odp-0cząć 
po trudach dwu pierwszych etapów 
wyścigu na Piel'w•riy Pol 0 ld !(Onf.>:ce3 
Pokojti i zeb1,ać siły na dalszą walkę 
w drodze do WarS"iaw'.'· 

Oj}Ole pożegnało k~larz)· bardz!> 
uroczyście, a na placu Czerwonej Ar 
mii zgromadziły s.ję tłumy mieszkań 
ców. Przed ~t:ntem honorowym doko 

· n.ano cpremcnii u-
~ hiom leadem wyś 

T-v ·igu· Wilczew:;.kie-
ł g·o w żółtą koszul 

-, ··' r "ę. Zaznaczyć tu-
' raj wypada, iż kie 

IJ"" rownictwo wyścigu 
tE (L__ z.adecydowało, że 

jest tylko jeden le 
ader bez względu 

na to w jakiej jedzie g-rupie. Fonie. 

ajlepsze rakietki 
grajq w Radomiu na turnieju o puchar PZTS 

'W dniach 2-3 września odbędizie '\ W konkurencji kobiet najwięk:;ze 
się w Radomiu II turniej indywidu. szanse ma Hajnrychówna, która jak 
alny w konkurencji męskiej o pu w•iemy, góruje nie tylko pięknym 
cha prezesa PZTS Górskieg-0 i żeń- stylem, ale i skutecznością gry. Tę 
skiej -0 nagr-Odę ufundowaną przez przewagę dała jej czeska szkoła Va I 
P7.1'8. ni. Walka powinna ro~eg:·tić się mię 
--........._ Turniej będzie dzy Hajnrychówną, Bojanowską I 

T" obsadzony !iC<Lnia (Gdańsk) i mistrzynią Pe>lski, Or-. 
>I i przez najlepsze łowską (Warszawa). l 

~ 
rakietki okręgów. W konkurencji męskiej nie ma 
Okręg łódzki śle zdecydowanych faworytów. r· udno l 

~~mJ~mi ekipę, w sikład któ liczyć na mistrza Polski, Patyńskie , 
!' rej wchodzą.: go, zwłaszcza po ostatnich poraż-

Hajnryehówna, kaeh, jakich d-0znał we Wrocławiu. 
Juszczakówna, Łódzcy chłopcy nie są jeszcze w peł 

Klimcz.akówna (ło nej formie. 
dzianka), Kasprza Eki<pa łódzlrn wyje7~ża dzisiaj 

waż na pierwszych dwóch etapac!1 
najlepszy ł::iczny czas uzyskał Wil­
czewski on to wystarto·wał z Opola 
z żółtej ko5zu!ce leadera. 

Pe> ode.graniu „Międzynarodówki" 
nash1pił start hcnorowy. Mieszkańcy 
Opola rzęsi&tymi oklaskami żegnali 
·.-yC·cig 
'·':Do katowic tylko 108 km, a więc 
etap krótki. Jasne było, że o zwycię­
stwie na tym etapie zadecyduje szyb 
kość, zwl2szcza że nawierzchnia szo 
sy jest doskonała. 
Toteż jak wyru~zyła z Opola zwa1: 

t;_, grn1}a, tak i jechała przez długt 
czas w stosunkowo dobrym tempie, 
bo około 38 km na godzinę. 

Po przebyciu 50 km s.prób-0wr.~i u­
cieczki te> Kłabiński, oo Murowaniec 
ki, ale niebezpieezeństwo szybko zli 
kwidowano. 

W pewnym me>mencie mlody ko­
lan: O::;niwa - Lencik oderwał się 
od zwartej grupy i zyskał 200 m 
przewagi. W pogoń rzucił się jedynie 
Wójcik i bardzo szył>lrn de>szedł ucie 
kiniera . Para ta prowadziła się wza 
jemnie i zdołała wyprzedzić pozosta 
łych o blisko kilometr. W pogoń rzu 

ctła się zwarta grupa GO zawodni­
ków. Wszyscy doskonale wytrzymy 
w~Ji tempo dochodzące do 42 km, na 
~~orlzi:1ę, a odpadali tylko ci pechow 
c·y, którym trafiały się defekty. 

Setki tysii;cy mieszkańców miast 
i miasteczek śląska wyległo na uli 
ce że-by powitać wyścig pokoju. 
Pierwsi doszli uciekinierów Wrzesii't 
;;ki, Nowoczek, Rzeźnicki, Hadasik, 
ale dopiero na ulicach Katowic. Tu. 
Luj Rzeźnicki postawił ws.zystk-0 na 
jedną kartę i zaczął uciekać. Stare 
mu wydze powi-Odło się - Rzeźnicki 
pienv!>ZY wpadł na stadion Stali, a 
kilkanaście metrów za nim grupa, 
składają.ca się z 30 kolarzy. 

Trzeci etap wygrał Rzeźnieki w 
czasie 3.02,53. Drugim był Wrzesiń 
siki 3.02,57, trzecim Nowaczek 3.02,58 
Dalsze miejsca zajęli: 4) Cuch, 5) 
Hridasik, 6) Bąk, 7) Wilczewski, 8) 
Pietraszewski, 9) Gabrych i 10) Lisz 
kiewi.cz. 
Drużynowo III etap wYgrał Kole 

jarz - 9:09:13. 2) Włókniarz -
9:09:24. 3) Gwardia - 9:09;25. 4) 

Unia. 5) Ogniwo. 6) Związkowiec. 

Po trzech etapach w klasyfikacji 
indywidualnej prowadzą': 1).. Wil­
czewski Unia B - 10:25:56 2) Łazar 
czyk Włókniarz A - 10:28:46 3) 
Liszkiewicz Gwardia A - 10:28:47 
4) Klabiński. 5) Wójcik. 6) Salyga. 
7) Nowoczek. 8) Targoński. 9) Wrze 
sil'tski. 10) Hadasik .. 

Klasyfikacja drużynowa po 3 eta 
pach: kat. A: 1) Gwardia -31:35;11, 
2) Włókniarz - 31:51:10, 3) Kole­
jarz - 31:56;43, 4) Unia, 5) Ogniwo, 

kówna, Janiakówna, Gajewska (Zw. dn. 1 września z dworca Łódź Fa 
Tom.) Ciachówna, Sękówna, Syków bryczna pociągiem -Odchodzącym o Najlepszy szosowiec 
nl' (Włókniarz Tom.), Kirygier (Spój godz. 15.25. I cięzca Il-go et.a.pu. 

Wrzesiński, zwy 

Kat. B: 1) Gwardia - 32:01:31, 
2) Włókniarz - 32:46:19, 3) Ogniwo 
- 32:47:05, 4) Unia, 5) Kolejarz. 

nia), Krzysik, Grzelczyk, Supeł, Wy 
stop, (ŁKS Wł.), Wi1ktorowski (Og 
niwo), Kobyłecld„ Dziubałtowski, 
Walendowski, Rózga (Zw. Tom.) Pa 
cak (Włókniarz Tom.}. 

PODIOC 
dla Korei 

Pracownicy Komendy MO rozegra 
· ją w sob<ńę na stadionie Włókniarza 
przy ul. Kilińskiego zawody w piłkę 
nc:żną z d111żyną Zakładów 9.go Ma 
ja. 
Początek zaw-0dów o godz. 16.30, :\ 

dochód z nich przeznaczono na rzecz 
';'.'alczącej Korei. 

TEATRJI -
Im. Stefana Jar~ - „SPRA-

W A PAWŁA ESZTERAGA" -
Aleksander Gergely - goM. 19.15. 

Lutnia - „CóRltA PANI AN· 
GOT". -godz. 19,115. 

Osa - Nieczynny. 
P-0wszeehuy - „WIELKI CZŁO­

WIEK DO MAŁYCH INTERESóW" 
- godz. 19.15. 

N.INA 
ADRIA - Klatka słowicza 

18, 20. 
BAŁTYK - Mas-kail:ada - 19, 21. 
BAJKA - As wywiadu - 18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności 

Nr 33 
HEL - Kin-0 nieczynne. 
MUZA - Zwari~wane lotnisko 

18, 20. 
POLONIA - Dwie brygady - 19, 

21. • 
PRZEDWIOśNIE - Mias.to mło-

dzieży - 17.30, 20. 
ROBOTNIK - Zwyicęski powrót -

18, 20 
ROMA - Dwaj panowie F - 18, 20 
REKORD - Strój gale>wy - 18, 20. 
STYLOWY - Za siedmioma górami 

18, 20 
śWIT - Milczenie jest złotem -

18, 20. 
TĘCZA - Klęska szp-iega - 18.30, 

20.30, 
TATRY - Muzyka i miłość 

18.30, 20.30. 
'\\'1SŁA - Dwie brygady 

20.30, 
WŁóKNIARZ - O świcie 

lS,30. 

18.30, 

H!.30, 

WOLNOść 

'"tACHĘTA 
20.30, 

Płomienie - Ml, 20. 
świat się śmieje 

-x-

Gigantyczny popis KS Odzież 
dorobił się 
własnego boiska Robotniczo lodź powita najlepszych gimnastyków 

W przyszłym tygodniu sportowcy 
lódzcy będą świadkami wielkiej re 
wii gimnastycznej, w Łodzi bowiem 
7.decydowano się urządzić ogólnopol 
skie mistrzostwa Zwiazków Zawo-
dowych. · 

W zawodach tych 

6 
wezmą udział spor­
towcy - robotnicy 
reprezentujący naj­
wyższą klasę w Pol­
sce, bo przecież re-

j prezentacje Zrzeszeń 
Sportowych tworzą 

"- ':::. w całości reprezen-
tację państwową. Bę 

dą to mistrzostwa żeńskie i męskie. 
Nie jest rzeczą łatwą przeprowa­

dzić takie zawody, bo Zrzeszenia 
wystawią zespoły sześcioosobowe w 
każdej z trzech klas. Daje to w su­
mie Gkoło 360 zawodników. Trzeba 
naprawdę poważnego wysiłku •Jrga 
nizacyjnego, żeby tego rodzaju im­
prezę przeprowadzić sprężyście. 

Gigantyczny popis ten odbędzie 
się na boisku Widzewa, lecz gdyby 
pogoda nie dopisała zawodnicy przej 
dą do specjalnie w tym celu przy­
gotowanej hali sportowej i tu juz 
bez przeszkód \.vykonają program. 

Z Francuzami 
przylecieli 
lek koati ee i 
z Brukseli 

Dzisiaj rozpoozynają się w Warsza 
wie mistTZostwa lekkoatletyczne 
ZTZeszeń Sportowych. Mistrzostwa 
te będą rozegrane w dwóch oddziel. 
nych grupach: seniorów i juniorów. 
W zawofiach wezmą udział równiei 
kkkoatleci Fra,neuski'!h Związków 

Z::iwodowych. 

Rozumie się, że w zawodach wez 
· tr p I k' KS Odzież istniejący przy Ł6dz-

mą również udział rms zyni 0 s 1 kich Zaklładacr.. Przemysłu Odzdeżo 
i świata, Helena Rakoczy oraz 
mistrz Polski, Paweł Gaca. Mistrzos wego d'C>robił się własnego boiska· 
twa odbędą s~ w dniach g _ 16 N-0wy ten obiekt sportowy mieści »ię 
września, przyczym w pierwszym .przy ul. P-0~udni-0wej 53, a otwarci<! 
dniu ćwiczyć będą klasy niższe, w JCgo. nastą.~ w ~obotę o g~z. 14.30. 
niedzielę natomiast klasa najwyż- M1ędz~ mnynlt. odbędą :nę zawody 
sza. Mistrzostwa te organizuje Ra-1 pływackie z udztałem k.adry repre­
da Kultury Fizycznej i Sportu przy zentacyjnej oraz czwórmecz i)iłkar 
ORZZ w Łodzi. ski. 

JaWne punkto"\Va~ie 
Pięściarze Bawełny walcZą z Gwardią-Wrocław 

Jak się odh'ywa jaw:ne sędmowa.. nań). Bilet.y na mecz można 
r.ie 1 wać w pr.zedsprzedaży w 

n aby 
lokalu 

Takie pytanie zadaje sobie nde Je ŁOZB, Piotrkowska 67. 
den zwolennik zawtodt>w pięściar­
skich. Otóź w niedz.ielę dn. 3 wr~ 
r.ia za.n-0tujem.y w Łodzi p.ierws.zy 
wypadek jawnego punktowa.ni.a wał­

Widzew gra w Gdańsku 
Niedzielne mecze Il ligi ki bokserskiej. 

Z inno.wacją Zesoół Widzewa czeka w niedzielę 
tą zap-0znamy ciężka przeprawa. w dalszych roz­
się na ~u grywkach o mistrzostwo II ligi ło· 
Bawebul. dzianie spotkają się w Gdańsku z Bu 
Gwardia, któ- dowlanymi. Sądząc po miejscach ja­
ry odbędzie się kie zespoły te zajmują w tabeli, fa. 
o godz. 11 w • 'ł ha~i 

00 
Wiidze worytem winien byc zespo gospo-

wie. Przede- darzy. Łodzianie zapowiedzieli je­
dnak. że do końca rozgrywek wal­

ws.zystkim p11 
bliczność hę- czyć będą ambitnie. Przypuszczamy 

dzie pouczona na czym ,,...lega samo więc, że Widzew dotrzyma przyrze-
.-- czenia. 

punktowanie walki i jak ęno wyglą 
da., gdy karty punh,"'bowe m'e ~ą już Kolejarz w Torunh1 powinten poko 
tajemnicą. nać drużynę Budowlanych ze Świdni 

cy. Kolejarz w Bydgoszczy stoi na 
Mecz Bawełna - Gwa1'Clia bedz!ie straconej pozycji, trudno mu będzie 

zapoczątkowaniem .serii spotka.i fi- nawet wywalczyć wynik remisowy. 
r.ałowych o wejfoie d-0 II ligi pięś 
ciarskiej, a jedn-0eześnie inauguracją Bzura w Chodakowie będzie miała 
sezonu bokserskiego w Łodzi. w dru trudne zadanie w pokonaniu zespołu 
żynie gości 'U'jr.zymv tallo'eh a~w Stali z Sosnowca. 
pięści jak: K.as.perczalk, SZymono. Związkowiec w Radomiu ma szanse 
wtiez, Ka:fil.ow&ki.,. Nli.ewątpl~, iż wygrać z drużyną Kolejarza z Ostro· 

najciekawiej za.powiada się sip:otka.ni~ wa. 
w wadze musrej lfaepercza.k - Anie W grupie wschooniej przewidziane 
lak. • · Reprezentanci FSGT przylecieli są nas,ępu3ące mecze: 
Bawełna zootała ostatnio dość Il!> w Bytomiu: Ogniwo - Kolejarz 

wczoraj samolotem do Warszawy ważnie wz1mocnio.na, po:1;fskiała boi.. Przemyśl, 
wraz z ekipą lekkoatletów polsk'.~h, wiem Przepiałowsldege>, dw6eh mi w Częstochowie: Ogniwo - Ogniwo 
którzy brali udz;iał w mistrzostwach strzów juniorów Hazego ł Śzczepoc Tarnów, 
Europy w Brukseli. · k!ego, a najważniejsze, ~ ma ?b_ee. . "'. Priemyślu: Związkowiec - Stal 

Juitro również w Warsza·wi.e odbę. me dobrze obsadzoną. wagę c1ęz,ką L1pmy, 
przez Walaszc~yka. K t · h· St l z · k · 

dz.ie się .mecz piłkars~! p~1n.i~zy pol Sędzią. w ringu będzie Ł'iso\vski·1 C~hn=k~wicac . a - wiąz owiec 

ską druzyną. z Franc)1 V1ctor1ą a r2\cw-wa), a na 'punkty: Maciejewski w Lublinie: LuH'nhnka - Włók· 
prezentacją Znzeszenia Spójnia. (W-wa), Dziura (Śląsk) i Wa:ói ~oz 11iarz Częsl<.-howa. 

/:).. ~f, 
~ tu ~I{(} f(U}flijr,rfę 

Mamy basen 
Kolo Sportowe przy Zakładach Wy• 

dmcnictw Spółdzielczych Drukarni Nr Z 

obchodziło w ub. sobotę sh-romną urQ. 

cz~·sto.{ć d1rnlccia su:ej działalności. 

Na boisku Kola przy 
ul. Andrzeja Struga 
Nr 63 zebrała się mło. 
dzież sportowa i zapro 
szeni goście. Uroczy· 
stość rozpoczęto prze­
mówieniem przew. D. 
Sobczyka, który zobra 
zowal dorobek Koła w 

ol-.·resie dwuletnim. 

Sprawozdanie utrzymane w tonie sa. 

mokrytycznym pozwoliło zorientować się 

w 11 iedoci<1gnięciach jak również stwier 
dzić, je mimo trudności i usterek Kolo 
wyk.a:::uje dużą inicjatywę i może po· 

chwalić się dobrymi wy11ilwmi. 

Następnie odbyło się przekazatiie Ko. 
lu przez 1•ierownictwo Drnkami base. 
rm pływackiego, który młodzież Wl• 

sza w ramach zobowiązań z ok,izji Lgo 

Polskiego Kongresii Pokoju, doprowa· 

cbila do stami iiżywalności, :mieniając 

dotychczasowy poniemiecki basen na 
piękną pływalnię. 

Zatarto tym samym ostatnie śhuly M. 
tlerowskiej agresji, a jej narzędzie i-a. 
mieni-Ono na czym1ilc twórczej pracy. 

Kierownik drukarni ob. Patora mówił 

przy tym o zadaniuch sportu robotni­
czego i jego wielkich możliwościach ro;s 

1coju w Polsce Ludowej. Następnie od 

były się pierrcsze na tym basenie zazco. 

dy plywaokie z udziałem zawodników 

Związkowca - .Zrywu. 

Na marginesie tej uroczystości trzeba 
zaznaczyć, że Kolo 11as=e jest jednym 
z najruchliwszych kół zaffodowych i 
władze Zrzeszenia, oceniając jego pracę 
nadały mu dyplom uznania. 
Życzyć więc należy, by w dal.~zej pra 

cy członkowie Koła nie ust<tu'ali ie uy 

silku nad osiągnięciem tężyzny fiz!·cz . 

nej, bo umożliwi im to przedterminorce 
w)·kon1111ie zadań Planu Szeiicioletniego. 

Zd:isfou, S::ymmi~hi 

Korespondent „ExJ1ress11 Il .". ______ ..., __________________ -"" ..... 

Ogłoszenia 
POTRZEBKA po·)KURSY kroj11 . . 
mo~nic~ domow~. cia „IPR", Arn ~ 
Pre>chmka 10 m. 3 Ludowej 17 Z<i ii~ 
godz. 19-21. 1408 ,;y codziennie 17-
POTRZEBNA po· 19. ·+'a 
mocnica. PiotrkO\\' MEBLE st~-lo·;;c 
ska 33 m. 62, le- k ·- . . . 
wy dzwomek. 0 ai,:; Jn'.e . 5p'.·ze-

1406 dam. S1enk:ew1cza 

POTRZEBNA 
18, m. 7-u, 12-1 li. 

1 star l40:I 
sza gosiposia ?. re1-------­
ferencjami. Piotr. STREPTO)lYCY­
kowska 182 m. 16. N:Ę; sprzeda,m. Za. 
Zgłaszać się 1 chodnia 51 m. 36 
września. 1402 lewa oficyna ni 
POTRZEBNA po. piętro. 1413 

n~ocnica domowa, KUPIĘ: magzvnkn 
P1-0t1ikowska 42 m. elektryczna d · d 
30 „Sztuka". n-0szenia oezek.P'.'._ 

--:==="'='-=1..:.41:::2:1'Łódź, Piotrko'\\-ska 
PRZYJM:Ę; na 30, .sklep, Artysty 

stancję uczniów, czna Cerownia. 
lub uczennice. w;a 532 
de>m~ść, u dozorcy ZGUBIONO sWJa 
Leg1onow 47. dectwo kursu D-0. 
-==~~--1397 skonalenia Rze-
MEBLE używane miosł Budowla. 

do sprzedania, - nych, Kita Tade­
Łódź, J&racza 18, sz, Kilińskiego 7. 
m. 23. 1405 1411 
SPRZEDAM ma PRzyBŁĄKAŁ 
szynę do szycia się pies czarno „ 
„Mundlos'"; radio żółty (gryfon) 
z okiem. Gdań- Zwrot po pokry­
ska 21 m. 42. C'.iu kosztów. Tel. 

1414 106-58. 111-1~ 

P racownicv 
~ 

poszukiwani · ·· 
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